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Człowiek  

potrzebuje  

człowieka 
 
(Dokończenie ze strony 15) 

 
Do literatury podchodził z wielkim nam-

szczeniem. To nie było tylko i wyłącznie opi-
sywanie rzeczywistości. Jego wiersze są wyra-
zem wrażliwości, zapisem bardzo mocnego 
przeżywania świata, odczuwania tajemnic 
bytu, sensu istnienia, relacji zdarzeń z prze-
szłości i teraźniejszości, zadziwiają nieoczeki-
wanym przedstawieniem problemów. Kiedy 
się je czyta zdumiewają zadumą i refleksją 
nad ludzkim losem. 

W Jego poetyckich książkach, szczególnie 
tych ostatnich, wyraźnie można zauważyć ele-
menty sakralne, które są ściśle powiązane z 
teraźniejszością. Ciągle powtarzał, że trzeba 
iść do przodu, ale nie wolno nam zapominać o 
przeszłości. To nasze korzenie, nasze najwięk-
sze wartości. Człowiek żyjący w XXI wieku na-
rażony jest ciągle pasmem zagrożeń, dlatego 
też Wiesław często uciekał do swojej „we-
wnętrznej samotni”. Tutaj czuł się najlepiej – 
jak mawiał, nie ma tu żadnej obojętności i  zu-
pełnego braku namiętności.  

Dla Niego współczesny świat, to cywiliza-
cyjna zagłada, jeśli się w porę nie opamię-
tamy. Coraz więcej wokół nas pustki i znieczu-
licy, dlatego tak bardzo tęsknił za latami dzie-
ciństwa i młodości. Pisał: Świat, w którym 
wzrastałem, / który mnie ukształtował / od-
chodzi ze mną w przeszłość. To gorzkie słowa.  

 
Podobnie jest w jego twórczości esei-

stycznej, często publikowanej na łamach „Ga-
zety Kulturalnej”. Jego teksty opowiadają o 
sprawach z pogranicza medycyny, kultury i 
próbują dojść do istoty człowieczeństwa.  

Był dobrym obserwatorem życia. To po-
zwoliło mu dostrzegać to, co istotne dla Niego, 
ale i dla przeciętnego człowieka, chociaż uwa-
żał, że dzisiaj zbyt mało uwagi poświęca się in-
telektualistom, którzy z jednej strony są cza-
sami oderwani od rzeczywistości, ale z drugiej 
strony kto ma nadawać ton rozwojowi intelek-
tualnemu społeczeństw jeśli nie oni.  

Wiesław mnóstwo czytał, to pozwalało mu 
zdobywać wiedzę, ale i nieco inaczej patrzeć na 
rzeczywistość, która nierzadko odbiegała od 
tego, co było lekturach. Toteż zadawał sobie 
sprawę z tego, że musi oba światy – ten książ-
kowy i ten za oknem, codzienny – konfronto-
wać z innymi ludźmi. Dzwonił do mnie bardzo 
często, najczęściej wieczorową porą, kiedy już 
(jak mawiał) przestały ujadać ostatnie psy na 
ulicach miast, i pytał mnie niemal o wszystko, 

co wiązało się z kulturą, z literaturą. To były 
długie rozmowy, nacechowane wzajemnym 
szacunkiem i życzliwością. czytał mi wtedy 
swoje nowe wiersze, a ja – ad hoc – komento-
wałem je, omawiałem, wyrażałem swoje opi-
nie. Bardzo to lubił, czułem, że po prostu czekał 
na moje słowa.  
 

 
Fot. archiwum Iwony i Wiesława Prastowskich 

 
Przysyłał do mnie nie tylko poezję, ale 

teksty eseistyczne i krytyczne. W jednym ze 
swoich szkiców tak pisał o odchodzeniu na ła-
mach „Gazety Kulturalnej”: 
 

Non omnis moriar – nie wszystek umrę. Je-
steśmy śmiertelni. Każdemu należy się od nas 
żyjących najlepsza pamięć. To, co nas czeka 
zawsze przychodzi za szybko. Jest nieuniknione 
i przerażające. Życie jest podróżą, gdzie nie po-
winno być zgody na przemijanie, na odejście z 
tego świata. Ale z tym trzeba się oswajać i za-
przyjaźniać. Nieskończoność streszcza się w za-
dumie. Dotykamy tajemnicy bytu bez względu 
na to, czy wierzymy, czy nie. Przychodzimy na 
świat w tajemnicy rodząc się. Życie jest tylko 
epizodem. Żyjemy aż po kres naszych dni. W 
czym tkwi tajemnica życia i jego kres, tego nie 
wiemy. Towarzyszy nam zdziwienie nad rze-
czywistością tego, co tworzy nasz świat. „Me-
mento mori” jest mądrą sentencją nadającą dy-
namikę życiu. To przecież nasze odejście wy-
znacza kierunek ewolucji i tym samym kieru-
nek życia, ale nie można tego zamknąć biolo-
gią. Stwórca pochyla się nad nami. Płacze ra-
zem z nami. Raduje się z nami. Mówi nam, że 
początek zaczyna się w każdym człowieku, a 
kres jest częścią przemijania wszystkiego. Dzi-
siaj pochyleni nad tymi, co odeszli, wpatrzeni w 
ludzkie nie wiem, dotykamy tajemnicy czło-
wieka. Dzieje się to w milczeniu i pozostanie 
milczeniem. 

Największym dobrem jaki możemy dać 
zmarłym jest pamięć o nich. Wspomnienia żyją 
dopóki my żyjemy. One nie pozwalają pozbyć 
się myśli: to niemożliwe, że odtąd będziemy już 
tylko wspominać. To niemożliwe, że to życie już 
tu, na ziemi, wśród nas się zamknęło, że nie bę-
dzie już w nim żadnego jutra. Jeszcze jedna 
uparta myśl żłobi nasze wspomnienia, myśl o 
słowach, których nie da się już im powiedzieć, o 
gestach, których nie doświadczą od nas. Nie 
można, a tak bardzo by się chciało powiedzieć 
im, jeszcze czegoś, czego powiedzieć się nie 
udało, jak byli wśród nas, zrobić dla nich coś, na 
co brakowało jakoś czasu, a zrobić to tak bar-
dzo było trzeba. Kto wie czy te myśli nie dręczą 
nas dzisiaj najbardziej, czy to nie one ściskają 
nasze serca w jakimś niewysłowionym żalu? 
Jest jednakże coś co nas dziś łączy najmocniej, 
choć też w bardzo różnym stopniu i skali nie-
jednakiej – to wspomnienia. 

Antropolog Ernest Becker w książce „Od-
rzucenie śmierci” napisał: „Człowiek jest do-
słownie rozdarty na dwoje: zdaje sobie sprawę 
z własnej wyjątkowości, majesta-tycznie góruje 
nad resztą przyrody, a jednak na koniec wraca 
tam pod ziemię i znika na wieki”. Wiara, że po 
śmierci jest coś jeszcze daje nam egzystencjalne 
pocieszenie. Im bardziej o tym myślimy, odrzu-
camy bogactwo czy sławę i skupiamy się na 
rozwoju osobistym i podtrzymywaniu związ-
ków z innymi ludźmi. Czasami wkrada się w na-
sze życie świadomość, że świat jest niedobry, 
ale świat nie jest zbudowany tylko ze zła, cier-
pienia, nieszczęścia i walki. Jest w nas nadzieja, 
że wszystko ma swój sens i zawsze jest coś dalej. 
To jest życie – mówisz witaj, mówisz żegnaj, ni-
gdy nie wiesz czy to do zobaczenia, czy to ko-
niec dnia, czy koniec twojego życia w labiryncie 
codziennych zdarzeń, trzymając się niewidocz-
nej nitki życia. 
 

Nie wszystek umarłeś, Wiesławie! Zosta-
wiłeś po sobie coś niezwykle ważnego i unika-
towego: Miłość do ludzi...  
 

Andrzej Dębkowski 
 

 
Fot. archiwum Iwony i Wiesława Prastowskich 

 

Z żoną prof. Iwoną Kątnik-Prastowską. 
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